
Osiedle Emerytów

W  odległości 7 km na  południe od Kostrzynia, 
liczącego przed w ybuchem  hitlerow skiej w ojny
30.000 m ieszkańców, na linii K ostrzyn—Gorzów, 
leży m iejscow ość ■ Dąbroszyn, nazw ana przez 
niem ców  ,,Tamsel".

Schludny dworzec kolejow y w Dąbroszynie, 
położony tuż nad  kanałem  oddalonej o k ilkaset 
m etrów  W arty, nie zdradza niczym, iż tuż za nim, 
w śród odw iecznych dębów, w  rozległym  parku, 
wznosi się w spaniały  pałac, siedziba ongiś m ożne­
go rodu von  Schwerinów.

Był m glisty, jesienny poranek, k iedy z kolegą 
Józefem  Borowskim  w yszliśm y z dworca, by obej­
rzeć przyznaną na  naszą prośbę przez M inister­
stwo Ziem O dzyskanych tę  siedzibę niem ieckich 
„R aubritterów " — na osiedle dla sam otnych em e­
rytów  państw ow ych. Z mgły, jak  z gęstej siatki 
pajęczej, podobnej do zwojów lekkiej szarej w a­
ty, w yłam ały  się grupy olbrzym ich lip:, dębów, 
grabów, buków  i akacyj, szpalery bzów i jaśm i­
nów, krzaków  buldonezji oraz o tw arte  traw niki 
p rzetykane pojedyńczym i kasztanam i.

O kala jący  niegdyś całą posiadłość m ur zaw a­
lony  w kilku m iejscach, um ocow ana zamiast n ie­
go siatka druciana porw ana; rozliczne ścieżki w io­
dące przez pa rk  w  rozm aitych k ierunkach  świad­
czą, iż m ieszkańcy wioski zaglądają często do te ­
go parku  i przechodzą sw obodnie z jednego końca 
wsi na  drugi.

S tajem y nad jeziorkiem  w  parku. Śliczny do- 
m ek łabędzi pusty, m iejscam i pow alony, jezioro 
zapełnione starym i beczkam i po oliwie i benzy- 
n ie, dziuraw ym i rądlam i i garnkam i, przez środek 
teży potężny pień w yw róconej lipy, ochlapie i 
leżące na traw ie konary  innej lipy w korzeniły  się 

ziemi i w ypuściły  świeże gałęzie. Stw ierdzam y 
2godnie b rak  gospodarza, k tó ry  zająłby  się upo­
rządkow aniem  tego napraw dę im ponującego pa r­

ku, usunął głazy pow alonych i rozbitych 
i ozdób parkow ych.

Powoli przedziera się prom ień słońca przez 
m glistą zasłonę i ukazuje  zdała ,,S łoneczny pałac". 
Nazw ałem  go tak  na  p ierw szy rzut oka. Był n a ­
praw dę w spaniały  w  pełnym  blasku słońca, na  tle 
położonych za nim  zalesionych wzgórz, w śród 
któ rych  p rzezierają  kolum ny ,,jońskiej świątyni".

Zbliżamy się do pałacu  zw róconego frontem, 
do południa z gankiem  na filarach, na  k tó rych  
opiera się obszerny balkon z w idokiem  na park. 
Budowla sam a potężna z 12 oknam i w ścianach 
frontow ych i północnych, zaś po 6 w fasauach 
bocznych, dw upiętrow y z w ysokim  m ezaninem  i 
suterenam i, robi z daleka w rażenie gm achu trzy ­
piętrow ego, z a tyką  i kapitelam i koronkow o wy- 
rzynanym i, z ram pą podjazdow ą i obustronnym i 
schodam i w iodącym i do holu  w ysokiego parteru . 
N a lew o obszerna żelazna, k u ta  bram a w jazdow a 
a przy niej po obu stronach  częściow o zwalone 
pam iątkow e kolum ny.

O bszerny hol na  parterze  z otw artą  k la tką  scho­
dową na p iętro  m usiał być k iedyś wspaniary. ĵ o 
dziś w idać na  ścianach i na  suficie ślady złoco­
nych płaskorzeźb, stiuków, konsol, pilastrów , boa- 
zeryj i bogatych  ornam entów , istnieją one w ka - 
dej sali, n iem al w  każdym  pokoju, w salach po­
nadto m arm urow e, starośw ieckie kom inki.

N a praw o i na  lew o oraz w  głąb, prow adzą z 
holu drzw i do sal z śladam i parkietów . W  salach 
na lewo ustaw ione prym ityw ne, p iętrow e ió_ka z 
desek dla repatrian tów  (w pałacu  bowiem  mieści 
się Państw ow y Urząd R epatriacyjny  oraz punkt 
etapow y).

W łaśnie obecnie znajduje się tu kilka rodzin, 
które przywędrowały z Niemiec. Niektóre z nich 
mówią nawet po polsku. Zgłosiły się na wyjazd 
do Polski, bo kiedyś ich rodzice mieszkali w  Pol­

5


